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W iadom ości zagraniczne.

—  Petersburg 2 6  W rześnia. —
W  czasie Najwyższego pobytu w Eliza wet- 

g radz ie ,  N. Cesarz d. 31 sierpnia raczył z n a j­
dować się na obluzwarcie pułku morskiego So- 
fijskiego w obozie 1 dywizyi piechoty. Poczem 
Jego Ces. Mość oglądał obóz 1 korpusu piecho­
ty, baraki 2 dywiz;. i kirassyerow, oraz szpilal 
wojskowy czasowy Elizaw elgradzki, z klóiych 
urządzenia i porządku raczył być zadowolonym 
Dnia 1 września N. Pan raczył odbyć na o- 
gólnem miejscu zbornem przegląd wojsk 1 kor­
pusu piechoty, korpusów 2 r ezerwowego i zbio­
rowego jazdy, z ich artylleryą i obozami, szw a­
dronów rezerwowych 2 rezerw ow ego i zbio­
rowego korpusów jazdy ,  oraz bateryj reze rw o­
wych 5 i 6 dywizyi artylleryi z urlopowanych 
ua czas nieograniczony, i znalazłszy wszystkie 
te wojska w wybornym stauie i W najświetnie- 
szej poslaw:e ,  był wielce zadowolonym. D. 2  
w rz e śn ia , Jego Ces. Mość raczył się znajdo­
w ać na nabożeństwie 2 dywizyi piechoty i o- 
bluzwarcie obozowej pułku morskiego N ew ­
skiego. i wysłuchał Mszy św . w  cerkwi podró­
żnej tejże dywizyi. — Poczem Cesarz Jmć ra ­
czył odbyć mustrę z bateriam i rezerwowem : 
5 i 6 dywizyi. ar ty l le ry i , złożonych z żołnie­
rzy  urlopowanych na czas nieograniczony.— O 
godz. 3 z południa N. Pańu przedstawieni byli 
na przegląd junkrowie i podoficerowie 1 ko r­
pusu piechoty, oraz korpusów 2 rezerwowego 
i zbiorowego jazdy, zakwalifikowani do a- 
wansu na oficerów. D. 3 września Jego Ces. 
Mość raczył odbyć mustrę liniowrą całej jazdy  
zebranej pod Eiizawetgradem i był zupełnie za 
dowolony, *ak z najlepszego stanu tych wojsk, 
jakoteż porządku i dokładnoś i we wszystkich 
obrotach. Podczas lej mnstry, N. Pan odbył 
alarm z 1 korpusem piechoty, i był nader za ­
dowolimy z szybkiego i w e wzorowym porząd­
ku wystąpienia tych wojsk z obozu. D. 4 C e­
sarz jm ć raczył odbyć muslrę 1 korpusu pie­

choty w zupełnym jego  składzie i znalazł w oj­
ska w  wybornym porządku.

Dokończenie artykułu % Tygodnika Pe- 
tersburgskiego:— » Oto, co mówi wstęp do U- 
kazu w niewielu s łow ach , ale niemniej p rz e ­
to jasnych. Cnego zaś nie m ów i,  t o ,  źe stan 
rzeczy któryśroy skreślil i ,  j e s t ,  od lat prze­
szło dziesięciu, przedmiotem uarad Rządu C e­
sarskiego i jego przełożeń najbardzie przyja­
cielskich i usilnych Rządom Cudzoziemskim; że 
niektóre pospieszyły wejść z nami w nkłady i 
zapewnić naszej banderze ,  już  przez traktaty, 
ju ż  przez ugody mniej uroczyste , lecz niemniej 
dla tego w aż n e ,  zastosowanie zasad w z a je ­
mności; że in n e . ze względów, o których są­
dzić nie naszą jest rzeczą (albowiem , dodamy 
mimochodem, jesteśmy zdania ty c h , którzy my­
ślą, że każdy Rząd jesl najlepszym sędzią w7 lem co 
uznaje za dogodne dla siebie), że inne ,  m ów i­
my, nic uzualy dotąd stósownem odstąpić od 
swego system atu , sprzyjającego własnej bande­
rze  i kilku obcym bliżej upodobanym , a odstrę­
czającego we względzie nasze j.— O czem też 
Ukaz zamilcza, są to słuszne skargi naszych 
właścicieli okrętów i naszvch handlarzy, tudzież 
uzasadnione w y m ó w k i , które mogłyby nam ii- 
czynić z czasem narody, od których mamy so­
bie zaręczoną wzajemność. Właściciele uża­
lali się sprawiedliwie, że w tym lub innym 
kraju , ich okręty ulegają opłacie przeszło 8 
franków od łasz tu ,  podczas kiedy statki tych 
samych krajów nie płacą u nas z tegoż tytułn 
nad 5 kopiejek srebrem. Nasi kupcy zm usze­
ni byli posługiwać się okrętami zagranicznemi 
dla wprowadzenia naszych własuych płodów pod 
warunkami uieco pomyslniejszemi do krajów, 
gdzie istnieje jeszcze systema! cel różniczko­
wych. Na"cdy nakoniec , z klóremi zawarli­
śmy traktaty, nie mogłyźby nam powiedzieć, 
z pozorną s łusznością, że  me znajdują w  t tm  
żadnego rzeczywistego p o ż y tk u , gdyż w  za- 
miau za stoe u s tęps tw a,  nie używają u nas 
najmniejszej korzyści nad uarodami, co nam od­
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mawiają wszelkiej wzajemności.  Nie powie­
my nic więcej. Nie dla usprawiedliwienia Ukazu 
Cesarskiego z d. 19 czerwca wzięliśmy pióro, 
gdyż sam przez się dostatecznie się usprawie­
dliwia; lecz weszliśmy w  niejakie objaśnienia 
w celu sprostowania myśli,  do jakich jego u- 
kazanie s ię ,  a nadewszyslko jego jeduoczaso- 
wość z prawem o komorach celnych We Fran-  
c y i , dać mogły powód. Powtarzamy raz j e ­
szcze: Ukaz nie jes t  odwetem i nie ma na ce­
lu w’oj 11 y taryfowej. Jes l to  prosto śrudek o- 
piekmiezy, przedsięwzięty na korzyść bandery 
Ruskiej , i jeżeliby kto w ola ł ,  jest to czyn spra­
wiedliwości względem narodów, u których ban­
dera rossyjska znajduje już  przyjęcie , ugrun­
towane na zasadach słusznej wzajemności.  Dość 
jn ż  mówiliśmy o pobudkach Ukazu. Co się ly- 
czy jego następstw podobnych , zdajemy się w 
tym względzie z największą ufnością , z j e ­
dnej strony na mądrość Rządu Cesarskiego, 
które będzie umiał zapewnić dla swojej kupie­
ckiej żeglugi korzyści,  jakie mial na celu; z 
d ru g ie j , tta rozsądek narodów, do których ob­
ciążające punkta Ukazu mają być Zastosowane. 
Sześć lub siedm miesięcy upłynie je szcze 
w przód ,  nim nowy edykt przyjdzie do w yko­
nania. Ten czas będzie' zapewne dostatecznym 
dla Rządów obcych do rozw ażenia ,  czy za do­
godniejsze uznają , iżby ich kupiecka bandera zni­
kła zupełnie z portów Rossyi i żeby trzecie 
narody osiągnęły wszystkie korzyści handlu te­
go; albo też czy mają raczej odstąpić od swego 
dawnego syslcinatu i porozumieć się po p rzy ­
jacielsku z nanti względem środków ulepszenia 
stosunków handlowych, którym właśnie ten sy- 
stemat stawił dotąd uieprzełamane zawady.#

—  Lwów  27 IVrześniu. —
Zaraz po usłyszeniu o okropuem nieszczę­

ściu, jakie w skutek nieprzerwanej nlewy w 
drugiej połowie lipca t. roku znowu dotknęłn 
kilka obwodów galicyjskich, powzięli goście ką­
pielowi w Griifenbergn  i F rajw aldau , w 
Sziązku Auslryackim, szlachetne postanowienie 
nieść nieszczęśliwym mieszkańcom Galicyi przez  
dobroczynne przedsiębierslwa hojną pomoc dla 
ulżenia im w niedoli. W tym celu dano dnia 
l i  sierp, wielki bal w  Grafenbergu. Bal ten 
poprzedziła gra tow arzyska,  która się pod 
wpływem Jej Xiążęeej Mości, owdowiałej X. 
z A nhalt Keten  , tudzież pod opieką i spoi­
ny ni kierunkiem niżej wyrażonych, tamże dla 
kuracyi przebywających P ań ,  mianowicie: X ię- 
żnej Sapiezyny, Xięźnej Ogińskiej, Hrabiny 
Jen ison , Lady L ich fie ld , Hrabiny Czackiej, 
Baronowej Buch  i pani Groszowej z bardzo 
pomyślnym skutkiem odbyła. Przy tej sposo­
bności zbyto kilka s e t , przez bawiące tam dla 
kuracyi Panie na ten cel umyślnie ofiarowa­
nych , a pomiędzy terni bardzo kosztownych 
darów, a prócz tego P an ie ,  które to dzieło 
docroczynnuści pod swoją opiekę wzięły, prze- 
dawały na korzyść nieszczęśliwych różne r ze ­
czy w nowystawianych na promenadzie grafen- 
bergskiej budkach Tak bal jak i gra towa­
rzyska uczyniły 2150 zr. mon. konw.

—  Bruxella 24 W rześnia. —
Wiele ziemniaków sprowadzają tu teraz z  

W . Brytanii; szkockie i irlandzkie uznano po- 
wszechnip za bardzo dobre.

— Londyn  20 W rześnia  —
Na całej przestrzeni drogi żelaznej z Liver- 

poolu do Birmingham i Manchester zakładają te ­
legraf  elektryczny, który przy pewnych grani­
czeniach ma być używany i do celów handlo­
wych.

Jeslto uwagi godna okoliczność, źe choro­
b a ,  jaką  dotknięte zostały ziemniaki w niektó­
rych okolicach Europy, okazała się także w r. z. 
w  Ameryce północnej. Amerykanie nazwali ją  
cholerą ziemniakową. W ażniejszą jeszcze jes t  
okoliczność, którą pośpieszamy podać do w ia­
domości publicznej , źe w New-Hampshire trzy 
osoby przypłaciły życiem zjadłszy ziemniaki do­
tknięte tą chorobą, i że wielka liczba zw ierząt 
domowych zdechła z lejże przyczyny.

Jeżeli w ierzyć można dziennikowi Dur/tam , 
sześć przypadków cholery zjawiło się w N e w ­
cas tle ,  gdzie to zjawisko spowodowało w iel­
kie przerażenie.

Rayitway-Times  ogłasza następujący wykaz 
stopni szybkości,  z jaką odbywają się podróże 
na główniejszych drogach żelaznych w Anglii.

Na drodze żelaznej z Brighton pociąg z c ię­
żarem 30 ton ( łon waży 20 c e n t . )  przebiega 
na godzinę 34  mil aug. (4^ mili ang. równa 
się 1 raili pols.) Na drodze północnej i wscho­
dniej z ciężarem 27 ton , 45 mil na godzinę; 
na linii południowo-wschodniej,  z ciężarem 33 
ton, 40  mil na godzinę; na linii Birmingham 
z ciężarem 27 ton , 38 mil; na kolei żelaznej 
Great W estern  z ciężarem 70 to n ,  42 mile na 
godzinę.

Irlandzki Dziennik kolei żelaznych  zwraca 
uwagę na taniość budowania kolei żelaznych w 
Irlandyi, gdzie koszta założyć się mających dróg 
żelaznych nie przechodzą w przecięciu 11,700 
fst. za milę, podczas gdy w ^oglii i Szkocyi 
uowe koleje obliczone są na 15,000 fst. za milę.

W edług dz. A n li S/atery-R eporter, jene-  
raluy kapitan wyspy hiszpańskiej Kuby powziął 
nagle postanowienie, użycia stanowczych środ­
ków przeciw handlowi niewolnikami. Odtąd 
żaden okręt niewolniczy nie może wpłynąć 
do żadnego portu Kuby. Ale gdy ta wyspa jest 
bardzo wielka i nader liczne ma za to k i , nie 
trudno przeto będzie rozkaz ten obejść.

Rozmaitości.
TAJEMNICA STAREGO M A ŁŻEŃSTW A.

Pod koniec przcszłorocznych zapust siedział 
pan Kajetan Dołęga z swoim aawnym  przyjacie­
lem , panem Majorem Romualdem , w poufnej ga- 
w ędcc p rzy  kominku. Pan Kajetan b y ł  majętnym 
obywatelem z Podola, który zw ykle  na k arn aw ał 
p rz y je żd ża ł  z familią do stolicy, gdzie ładny w ł a ­
sny dworek posiadał. Byłoto juz około 12 go­
dziny w  nocy. M łody Seweryn D o łęga , syn pa­
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na Kajetana, pojechał z damami na redutę, a 
dwaj starzy przyjaciele zasiedli tymczasem do fa ­
j e k ,  i gwarzzyli o różnych rzeczach.

Po niejakim czasie o ży w iła  się ich nieco senna 
rozmowa.

„D ziw i mię, kochany panie kapitanie,"— ozw ał 
się stary major —  „ iż  się sprzeciwiasz ożenieniu 
twojego syna z panną Cecylią. Jest ona z dobrej 
familii, majętna i dołnze wychowana, Przytem 
zdają się 'ko chać  oboje “

„ A le ż  to nie ja mój kochany majorze, jestem 
ternu przeciwny— lecz.moja żona."

„ T w o |a  żona?—  I  jakież ona ma w  lem pow ody?''
„Jeszcze co !  Powody! Jakgdybyś nie wiedział, 

iż  ona nigdy w  pow ody się nie w daje ."
„ S łu c h a j ,  panie Kajetanie,—  rze k ł  stanowczo 

pan inajor —  miałem cię zawsze za rozumnego c z ło ­
wiek!)' ale masz jedne w a d ę -- je s te ś  zazurosny."

, Ja? Bynajmniej! Wszak żeś w idzia ł,  żem mo­
ją  żonę na redutę w y p r a w i ł ,  nic napierając się 
wcale , być tam /. mą razem."

„W ierzę  ci chętnie— ho też twoja żona ma te­
raz przeszło 5o lat. Ale przed aostą laty byłeś  
djahlc zazdrosny, a ta zazdrość stała się probier­
czym kamieniem twojej miłośii.”

„ T a k ,  w  samej rze czy ,  kochałem mocno mo­
ja  żonę."

„O to ż  ta miłość nadała pani Kajdanowej zbyt 
w ie lką  władzę nad tobą , której ona teraz czasa­
mi nadużywa."

„ W ię c  masz mię za słabego człow ieka?"
„ Z a  słabego, iż nawet nic wiesz, czemu twoja 

żona przeciwną jest temu zypązkow i."
„ K t ó ż  ci to mówił? ‘
„Samcś mi tu p o w iedzia ł,  ale jeżeli wiesz p o ­

w ody twojej ż o n y ,  to mi je wymień."
„O toż  masz w iedzieć, żc c a łą  p rzyczyn ą  o-  

poru mojej żony są —  pirożki kapuściane.
Pan major przysunął kszesło b l iże j ,  spojrzał 

badawczent okiem na przyjaciela, i zdaw ał się roz­
m yślać, c z y  pan Kajetan przypadkiem nie miewa 
przystępów pomieszania. Ale (izonomia pana K a ­
jetana była  jak zazwyczaj spokojna i łagodna.

„N ie  żartu j,"— ozw ał się wreszcie major— „ m ó w ­
my rozsądnie."

„Ręczę ci że nie żartuję. Wszak w ie s z , iż lu­
bię bardzo p r o ż k i ,  których moja żona nic cierpi 
Umarłaby raczej z g ło d u , niżby miała wziaść do 
ust choć jeden taki speoyalik."

„ W iem  o Lem— lecz cóż to ma do rzeczy?"
„Bardzo wiele. Musiałem koniecznie udzielić ci 

tych szczegó łó w , nim ci opowiem , co się przed 
dwudziestą i dwoma Jaty w naszym domu zda­
r z y ło ."

„ W t e d y — kiedyto jeszcze na zazdrość chorowałeś?
„ T a k  jest— tego samego czasu. Mo|a żona mia­

ł a  natenczas 28 lat. Ja lubiłem towarzystwo, więc 
mieliśmy zawsze pełno gości u siebie. Pan M iło- 
szeyyski b y w a ł  prawie codziennie u nas."

„J a n  Cypryan? Ojciec panny Cecylii?"
„ T e n  sam. Jeżcliś go znał wtenczas, tedy'mu­

sisz sam p rz y zn a ć , iż  b y ł  bardzo przystojnym 
m ężczyzn ą, którego grzeczności słusznie zazdrość 
obudzać m ogły— a zatem byłem  zazdrosnym."

Doniesienia
P i s a r z  T r y b u n a ł u  

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu. 

Podaje Jo publi ;zuej wiadomości, iź ..a żą-

„Nie wątpię o tern, jednakże za ło ży łb y m  się, 
żeś się niepotrzebnie obaw iał."

„Przegra łb yś  zakład mój kochany Majorze."
„ W ię c  mię przekonaj."
„N ic  łatwiejszego w święcie."
W y r z e k łs z y  te słowa w stał pan Kajetan z krze­

sła , zb l iży ł  się do ściany', komunikującej z s ą ­
siednim pokojem, i zapukał w pewne iniejsccjł 
które odgłos p ró żnej ,  umieszczonej w ścianie 
kry jów ki wydało.

„ C z y  pamiętasz jeszcze zc szk ó ł ,"  —  r z e k ł  do 
Majora— „nistoryę o pewnym Dyonizym S y r a k u -  
zańskim, który tego sposobu u ż y w a ł ,  aby taje­
mnicę sw o iih  przyjaciół odkryć.?"

„ T a k — tak ,"— odpowiedział major— „podolmoć 
pamiętam."

„O to ż  urządziłem w  pierwszych czasach mego 
m ałżeństw a, m ałą  ścienną szafę, o klórćj nikt 
nie wiedział. Drzwi do szafy b y ł y  bardzo sta­
rannie z a k ry te ,  a tak mogłetn wszystko n ajw ygo ­
dniej podsłuchać, co tylko w  tym pokoju mówiono.

„ C o  za niedelikatność, panie Kajetanie! Nie 
spodziewałbym się b y ł  tego po tobie."

„Masz słuszność, nie będę się woale bronił; 
ależ u w a ż ,  iż miałem T ad ną żonę , iż byłem  za­
zdrosnym , i że ci históryę o kapuścianych piro ż-  
kach opowiadam. Z iesztą  mogę ci słowem hono­
ru ręczyć ‘,  iż od lat 10 nie korzystałem z tej k r y ­
jó w k i,  do którćj nawet kluczyk zgubiłem. O w o ż  
tym sposobem mogłem by ć  nawet świadkiem, jak 
miłość pana Miłoszewskiego stopniowo się wzma­
g a ła ,  i jakich on sposobów do usidlania mojćj ż o ­
ny u ż y w a ł.  Codziennie stawał on się gorętszym 
namiętniejszym, moja żona od w oły w ała  się n a j­
przód do swojej miłości ku mnie, potem do świę­
tych obowiązków, które imała dla syna— tego sa­
mego, który się teraz z córką dawnego kochanka 
swojej matki chce żenić— a pan Cypryan p ra w ił  
jej wciąż o swoich uczuciach, o poświęceniu jej 
całego swego majątku, o ucieczce z nią gdzieś aż 
na koniec świata! Jednego ra z u ,  gdy wszelkie 
dotychczasowe zaklęcia nic nie pom ogły  a jego 
namiętność żadnych już granic nie zna_a, zaczął  
jej czynić straszne w yrzuty— g r o źb y — a natenczas 
K ajdanowa oświadczyła mu zc łzami w oczach, 
omdlewającym głosem iż nic chce wprawdzie ta-- 
jemnicy swego serca mu o d k r y ć ,  lecz byc możi\ 
iż nie on sam jeden uskarżaćby się powinien — v 
gdyż  może i ona równie jest nieszczęśliwą. Jeilncm 
słowem dała mu do poznania, iż ja , jedyną z a ­
wadę ich uszczęśliwienia stanowię. ( D .  n . )

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .
Od dniu 14 do dnia 15 Października.

Trembecki jenerał ces. ros., Bajarek Franciszek, 
K raw ezykow ski Józef, Łubieński Paw eł hr,, Ł u ­
bieński Włodzimierz hr., z Polski;  - -  Paksiński 
jenerał ces. ros. z żoną Alwiną, Berwiński Teofil, 
z Galicy i;— Pech Karolina, Meinhardis Józef, I fu-  
mnicki F lory m lir., z Pruss.

/ 1 y/echali z Krakowa
Wiener Adolf,  T yzler Chryslyan ob., J a b ło ń ­

ski A lesander, Jabłoński Jan, Broze K a ro l ,  do 
Polski ; —  Zieliński Wiktor, do Galicyi; —  Scliolz 
K arol, Lorenz Gotlili, Berg Henryk, do Pruss.

Urzędowe.
danie Maryanny z Porembskich Sznejderowej 
W assystencyi i upoważnieniu męża działającej, 
tudzież Katarzyny z Porembskich Leszczyńskiej 
także w  assystencyi i upoważnieniu męża dzia­
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łającej sprzedany zostanie w  drodze działu, 
Dom zajezdny w Kleparzu przy Krakowie, pod 
L. 47 .  położony do Spadkobierców po nicgdy 
Agacie Porembskiej i Tomasza Pcrembskiegc n a­
leżący a to w skutek W yroku Trybnnalu z d. 
3 ,  lipca b. r. zapadłego którego granice są na­
stępujące. Od wschodu graniczy z domem Ka 
rola Męckiego pod L. 40; od południa z pla­
cem publicznym czyli z Targowiskiem , od za­
chodu z ulicą P iw ną; od północy zaś z T a r ­
gowiskiem kouskiem. W arunki lieytacyf tej 
realności wyrokiem Trybunału z d. 26 Sier­
pnia r. b. ustanowione są następujące.

1) Cena szacunkowa domu w Kleparzu przy 
Krakowie pod L. 47 położonego stosownie do 
wyroku Trybunału z d. 3 Lipca b. r. ustana­
wia się na pierwsze wywołanie w  summie złp. 
22 ,904  groszy 6 która to cena szacunkowa 
w braku licytantów na trzecim terminie lic.yta- 

cyi do 2 /3  części zniżoną zostanie i od tak 
zniżonej ceny na tymże terminie licytacya ro z ­
poczętą zostanie.

2) Chęć kupna mający złoży iladium to jes t 
1 / 1 0  część powyższego szacunku; od z łoże­
nia którego lak Tomasz Porembski jako i p e ł ­
noletni Sukcessorowie są wolni.

3) .Nowo nabywca zapłaci podatki zaległe 
do Skarbu Pnbluznego za rok ostatni inne zaś 
zapłaci jeżeli takowe przy klassvfikaevi umiesz- 
czonemi zos taną ,  a po zapłaceniu podatków z 
roku ostatniego tudzież kosztów licy tacy i na 
ręce i za kwitem Adwokata sprzedaż popiera­
jącego wyrok dziedzictwa otrzyma.

4) Nabywca ód dnia licytacji obowiązanym 
będzie tymczasowo opłacać procenta bez od ­
w oływ ania ,  się do uieukończonej klassyfikacyi 
od tych samni inslylutowych i skarbowych któ­
re będąc prawomocnie na hipotece umieszczo­
ne mieszczą się łącznie z suinmą produkoyi u- 
przywilejowanyrh w 3 / 4  częściach wylicyto- 
wanego szacunku przez co jednakże skutki klas- 
syfikacyi w niczem nadwerężoue być nie mają.

5) Pozostały od powyższych upłat szacunek 
pozostanie przy nieruchomości powyższej który 
nabywca wypłaci stosownie do wyroku kLssy- 
f ikacyjnegi i działu za assygnacyą Sądową z 
procentem 5 / 1 0 0  od daty zalicytowania ra ­
chując.

6) Chcący zaofiarować o 1 / 8  część nad 
wylicytowany szacunek winien będzie tąkową 
w raz z powyższem radium  złożyć w gotowiz- 
nie do Depozytu Sadowego i formy prawa do­
pełnić inaczej bowiem jego  zaotiarowame skn- 
tku nie otrzyma.

7) Niedopełniający któregokolwiek z  po­
wyższych w arunków , utraci vadium , i nowa

licytacya na jego koszt i niebezpieczeństwa a 
nigdy na zysk, rozpoczętą zostanie.

Sprzedaż powyższa odbywać się będzie na 
audyencyi Trybunału, W  M? Krakowa i Jego 
Okręgu w  Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod 
L  106 posiedzenia swe odbywającego o godzi­
nie lOtej rano zaczyn jąc, a to za popierauiem 
Adama Gołemberskiego Adwokata Sądowego.

Do rzeczonej lieytacyi wyznaczają się t^zy 
le rmina.

1. na dzień l( i  Grudnia) 1845  r.
2. na dzień 13 Styczuia) , , ,  „
3. na dzień 12 Lutego ) r ‘ 

W zyw ają  się zatem , na takową licytaryą
wszyscy chęć kupna mający, tudzież wierzy­
ciele prawo rzeczowe m ający; aby się na pier­
wszym terminie lieytacyi stawili i prawa swe 
przy ustanowieniu Adwokata, pod prekluzyą 
złożyli.

Kraków dnia 8 Października 1845 r .  .
Łibrowsńi.

G E N Y  Z B O Ż A  
Da targowicy publicznej w Krakowie w 3 ch 

gatunkach praktykowane.
Dnia 13 i 14 1. i . 1 LM.hl " lx.vTI,Nfc

P a ź d z ie rn ik a o d d 0 0 1 d
0

d llo
roku U- Z- {»■ A. g. 7.. tr- z. ty­

I i r z .  Pszen icy . — _ — _ ' — — ­
„  nowej 37 — 38 - 55 — 36 34 —i 34 ło

, ,  Zyta starego — — __ - ... —
, ,  n  owcy o 29 — 29 15 27 0 28 — i— —
,, J ę e z m i .  st. — — — — - — — — —
,,  , ,  u owe*; o — — 24 - - — 22 — — — 19
, ,  Ow sa s ta re — — — — — — — — — — —
tł , ,  nowego — — 12 - — 10 — - — — —

G r o c h u . . — — 2 i - — — — — —
,, J - ig i e ł . ... 36 — 37 — - — _ — —

I tzcpaku . 29 30 — - — — — — — — —
,,  T a t a r k i . . — 11 15 — — — - — - —
,,  Z ie m n ia k  

K o rz e c  P rosa  z 
K orzec  K m inku

3
łp.

zł

0
19,

p.

4

i4.

15

C e n tn a r  siana od zł 3 18 do 7.1. 3 r,r - Cent
n a r  słomy oil zł. 5 gr .  15 do zł. 4 g r .  24
Masła garniec o<l zip. 7 g r .  15 do zip 8 gr , — .

a , kurzych  k o p a ....................................... zł. 2 g r .  12
D rożdży  w an ienka  od z ip .  8 g r .  —  do »tp. 10. gr. —

S p o rz ą d z o n o  w b iurze  lioioiKsariatu T a rgow e go .
Kraków  d  13 1 'a ż d z ie r  ika 1 8 4 5  r

Konutussarz Targowy.
U'. Dobrzański.

LOTEK YA KRAJOWA.
W  ciągnieniu 1172 dnia 15 Pasdzier. 1815 

roku w przytomności osób od Rządu do lego 
wyznaczonych, wyciągnięte, z koła zostały ua- 
stępujące Numera:

66 . _  7 5 , _  30. -  10. -  85.
Przyszłe ciągnienie 1173 przypada dnia 22  

Października 1845 roku.

Doniesienia prywatne.

Osoba udająca się w tych dniach do Gref- 
fenbergu na k u racy ą , życzy sobie mieć wspól­
nika podróży, tudzież chłopczyka roztropuego

i pewnego mówiącego językiem niemieckim, na 
swój koszt.  Bliższą wiadomość powziąśt można 
w Kantorze Gazety Krakowskiej. ( I r . )


